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Na marginesie ustawy prasowej 


Co o tem sądzić? 


Nie tylko szersze sfery społe- 
czeństwa, ale nawet organizacje 
zawodowe jak Związek Dzienni- 
karzy i Związek Wydawców, za 
skoczonme zostały projektem no- 
wej ustawy prasowej. 

Pozornie chodzi głównie o uje- 
dnolicenie obowiązującego usta- 
wodawstwa prasowego oraz za- 
pobieżenie pewnym  przestęp- 
stwom prasowym. Pozornie jed- 
nak tylko. W rzeczywistości u- 
stawa ta, to „projektowany ka- 
ganjec“ wg wyrażenia „Il. Kuri. 
Codz.', mający zapewnić więk- 
szy wpływ na oblicze prasy. 


Mniejsze już o to, że odpowie- 
dzialność za artykuł, wykracza- 
jący wg cenzora za dozwolone 
ramy, spada nie tylko na autora, 
ale i redaktora, wydawcę oraz 
drukarza jednocześnie. 


Ważne jest natomiast, że... 

„po stwierdzeniu, iż pismo wielo- 
krotnie zamieszczało artykuły zło- 
śliwe, sąd ma prawo pismo takie 
zawiesić po wysłuchaniu stron. 

Nie można wydawać pisma zbli- 
żonego pod weględem formy lub 
układu treści do pisma zawieszone- 
go już przez sąd. 

Redaktorzy pism zawieszonych 
mie mogą przeż pewien okres czasw 
spełniać funkcyj redakcyjnych. 

„Dekret ogranicza możność spra- 
wowania . funkcyj redakcyjnych 
przez osoby kilkakrotnie karane.“ 


Jeśliby takie stormułowanie nie 
uległe: zmianie, wprowadzenie o- 
kreśleńia „złośliwe“ byłoby w 
prawodawstwie czemś niesłycha 
nym. Wszak pojęcie złośliwość 
jest zupełnie względne, rozciągli 
we i umożliwia interpretacię naj- 
dowolniejszą. 


Przecież mogloby się zdarzyć, 
że podanie faktu zamalowania 
przez ©. Z. N. smołą „Kuriera“, 
cenzor uznaiby za złośliwe, jako 
a Q. Z. N. jest „zbliżony“ do rzą 

U, 


Kiłka takich wypadków, a w 
rezultacie redaktor traci zdol- 
ność zarobkowania, zostaje na 
bruku bez chleba, jakby popel- 
niwszy: najcięższą zbrodnię. 


A zawieszenie 
pisma ? 


niewygodnego 


* x Žž 


Nie chcemy używać własnych 
określeń, nie chcemy wypowie- 
dzieć własnymi słowami, co są- 
dzimy. o tym ostatnim „upomin- 
ku“ dla niezależnei prasy. 

Cenzura jest z nami nie w naj- 
bliższej zgodzie,  zacytujemy 
więc raczej mniekonfiskowane u- 
stępy z „Kuriera Poznańskiego“ 
i dwu pism prorządowych „Dzien 
nika Pozn.“ oraz „Il. Kur. Codz.“ 

Pisze „Kurjer“; 


„Co dla dziennikarzy zarówno, jak 
dla wydawców oznacza niejawnojć 
obrad sądów przy przestępstwach 
prasowych, tłumaczyć nawet nie 
potrzeba. To samo powiedzieć nale- 
ży o przymusie zamieszczania „ko- 
munikatów' prezesa Rady Mini- 


Bozssa S% ucypuia 1958 : 


) 


ma 


strów o treści niewiadomej, a o roz 
miarach do 300 wierszy druku. Czy 
tymi „komunikatami, które 
przecież mogą być częste, 
zamierza się zetatyzżować 
prasę polska?“ 


„Dziennik* tak sądzi: 

„Bo prasa polska na ogół zastu- 
guje na zaufanie. Nigdy nie była 
przekupna, zawsze bardzo patrio- 
tyczna. Niech więc rząd ujednolica 
prawo, niech 'ukróca — tak jak to 
robi dekret prasowy — szantaże pra 
sowe, ale niech nie zechce zamykać 
swobody wypowiedzenia zdania i 
swobody oceniania sytuacji w kra- 
ju. Łacno się może zdarzyć, że wte- 
dy rząd pozostanie tylko z raporta- 
mi swych podwładnych urzędników 
o tym, co myśli, czuje i mówi oby- 
watel. Miernik to tymczasem bar- 
dzo zwodniczy. Chociażby dla tego, 


Z karczmy na 
królewski dwór 


Awaniurnicze dzieje „Fałszywego Mesjarza" 


Są ludzie; których życie „prze- 
rasta bogactwem zdarzeń i przy- 
gód najbardżiej awanturniczą o0- 
powieść, Tak było i w przypad- 
ku Jakóba Lejbowicza, zwanego 
również Frankiem. 


Syn ubogiego, żydowskiego 
karczmarzą na Podolu rozpoczy- 
na swą karierę jako drobny ku- 
piec. Spokojne życie znudziło mu 
się jednak, rusza więc na Wschód. 
by handlować drogimi kamienia- 
mi. 


W Turcji łączy się z tajemni- 
czą sektą żydowską 
Sabbataistów, 


a następnie wraca do Polski, 


gdzie w porozumieniu z 
najwyższymi dostojnikami 
żydowskimi tworzy tzw. zakon 

kontrtalmudystów. 
Uwięziony "ucieka do Turcji, 
gdzie 


przyjmuje mahometanizm, 


by wreszcie po powrocie wpro- 
wadzić 500 rodzin żydowskich do 
szlachty polskiej. 

Więzienia, rozpasanie zmy- 
słów, dysputy religijne, tajemne 
związki, poparcie króla Augusta 
II, walka z katolicyznem, chrzest 
z królewskich rąk 


oto barwna wiązanka 
faktów z życia Jakóba Lejbowi- 
cza. 
Nic przeto dziwnego, że znany 
pisarz 


Stefan Bolesławski 


awanturnicze dzieje Jakóba Lej- 
bowicza ujął w powieści p. t. 
„Z karczmy na królewski dwór”. 

Sądzimy, że Czytelnicy nasi 
będą nam wdzięczni za zdobycie 
dla „Polski Narodowej" tej powie 
ści. którą już wkrótce 


rozpoczynamy drukować! 


\ 
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że życìe mieni się tysiacami barw, 
nie każdy zaś ma odwagę, umie i 
chce ocenić ich wymowę.” 

Najtrafniej zaś określa przy- 
szłość „I. K. C.'. 

„Nadchodzą czasy, gdy jedynym 
bezpiecznym posterunkiem dzienni- 
karskim bedzie... redagowanie „Mo 
nitora“. Wszak nawet „Gazeta Pol: 
ska“ była konfiskowana.  Dzienni- 
karz nie wie dziś ani dnia, anż go- 
dziny. I nie wie, czy pisząc na dzień 
uroczysty artykuł pod tytułem 
„święto wolności“, nie będzie mu- 
siał na drugi dzień umieszczać w 
podwójnej objętości... sprostowa- 
nia, nadesłanego: przez Syndykat 
Dziennikarzy. Już lepiej milczeć. 
Bo, jak mówi przysłowie: „Milcze- 
mie jest złotym krzyżem zasłwgi, a 
mowa — Bereza...“ 

%* * %* 

Polskię dziennikarze od począt 
ku istnienia polskiej prasy nie 
raz i nie dwa dali sobie z „różny- 
mi rzeczami“ radę, 

Bronić niezależności przeko- 
nań į sumienia będziemy wszyst- 
kimi siłami. 

Stan jednak jest, jak sami wi- 
dzicie bardzo groźny. Wie o tym 
społeczeństwo i nie. będzie: szczę- 
dziło uczciwej prasie swego pó- 
parcia, Napewno stanie po naszej 


stronie ! 


* * 


* 


Nieraz trzeba było czytać pis- 
ma pomiędzy „wierszami“. W ta- 
tach 1914—1918 wiadomości o 
„regułarnym odwrocie na z góry. 
upatrzone pozycje, celem wztmoc- 
nienia obrony“, lub wieści prze- 
gy radosne — oznaczały klę- 
skę. 

Wówczas dobrze  umieliśrwy 
odnaleźć prawdę, miast „zwycię- 
stwo“ czytać „klęskę“. 

Prawda bowiem zawsze wyi- 
dzie na jaw! 

Prawdy niczem nie można- po- 
konać! OEM 

"+38" 


Z ostatniej chwili. AM 

Dekret p. n. ustawa prasowa 
został dñ. 22. bm. ogłoszomy i po- 
czyna obowiązywać od dnia 28 
listopada 1938. Brzmienie dekre- 
tu nie uległo zmianom. 


- czych nie 
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Sztandar zbroczony bratnią krwią 


Ż.P.S a nie P.P.S. 


"Było to tat temu piętnaście. 
Socjalistyczny pisarz Henryk 
Szoboda w swej książce pt. 


„Pierwsze 15-lecie Polski nie- 
podległej tak o tym pisze: 
„Socjaliści (PPS.) skorzystali 


z fermentu wśród pewnych kate- 
goryj pracowników państwo- 
wych a na 5 listopada 1923 r. o- 
głosili strajk powszechny o cha- 
rakterze politycznym. Rząd w 
odpowiedzi ma to ogłosił stan 
wyjątkowy. W Krakowie i w Bo 
rysławiu doszło do krwawych 
starć robotników z wojskiem i z 
policją. Szczególnie poważne by- 
ły wypadki dnia 6 listopada w 
Krakowie. Robotnicy wobec za- 
kazu zebrania zgromadzili się 
przed Domem Robotniczym. Z 
tłumu padł strzał do policji, wów 
czas zareagowała policja i woj- 
sko. Robotnicy nie ustąpili, lecz, 
rozbroili policję i oddział 16 puł- 
ku piechoty. „Lud zdobył (?!!! 
dop. red.) 180 karabinów 99 bag- 
netów i 4460 nabojów, a także 22 
karabiny policyjne, dzięki czemu 
robotnicy stali sie panami sytua- 
cj. Wówczas wysłano przeciw 
robotnikom oddział 8 pułku uła- 
nów, którzy przypuścili szarżę. 
Jednak na gładkim asfalcie konie 
się ślizgały. Robotnicy przyjęli 
szarżę strzałami. Rozgorzała wal 
ka, która ogarnęła rymek i są- 
siednie ulice. Starcia te pociągnę- 
ły za sobą liczne ofiary. Zginęło 
3 oficerów i 11 szeregowców, — 
rannych zostało 101 oficerów i 
żołnierzy i 38 funkcjonariuszy po 
licji. Zabito 39 koni, raniono 79. Z 
ee a] 


Głos Kas 
 Bezprocentowych 


Ukazał się pierwszy numer 
miesięzcnika pt. „Głos Kas Bez- 
procentowych“. Jest to organ 
Polskiej Centralnej Kasy Kredy- 
tu. Bezprocentowego w Warsza- 
wie. Na treść tego ciekawego i 
pożytecznego miesięcznika skła- 
da się szereg artykułów, omawia 
jących w sposób jasny i dostęp- 
ny zagadnienia polskiego kredy- 
tu bezprocentowego w kraju. 


Pismo powyższe stawia sobie 
za zadanie dotarcie do coraz to 
liczniejszej rzeszy najdrobniejsze 
-go polskiego kupiectwa, rzesz 
chałupniczych, rzemieślniczych i 
t p., w obecnej chwili już coraz 
częściej korzystających z pomo- 
cy i opieki kas bezprocentowych. 
Ludzie ci w większości do orga- 
mizacji kupieckich i rzemieślni- 
? należą, pozbawieni 
więc są opieki organizacyjnej, ich 
potrzeby i dążenia nie mają ze- 


- wnętrznego wyrazu. Miesięcznik 


„Głos Kas Bezprocentowych”, jak 
to zaznaczono w odezwie od Re- 
dakcji, ma być organem, zajmu- 
iącym się tymi zagadnieniami. 


Warto to pisto poprżeć! 


18. 12 - Prze 


pośród ludności cywilnej i robot- 
ników zginęło 18 osób, kilkudzie- 
sięciu zostało rannych.“ 


A kim byli ci żołnierze i poli- 
cjancj i cywilna ludność? Czyimi 
byli synami? 


Kapitalistów, kupców i „bur- 
żujów“ wg socjalistycznego sło- 
wnika ? 

Napewno mie! Zrodziły ich ro- 
botnicze przedmieścia, zrodziła 
ich wieś. 

I do tych synów wszystkich 
warstw: społecznych, pełniących 
ciężką służbę wojskową strzela- 
li podburzeni przez żydowskich 


agentów, robotnicy, wyznawcy 
Mordócheja Marksa. 

I dziś ci, którzy wówczas tyle 
lez wyłałli, oŚmićlają się stawać 
do wałki o samorząd i wzywać 
wszystkich do popierania ich 


czerwonych, bo krwią polską 


przepojonych list! 
Okrzeja, Baron i Montwiłł-Mi- 
recki, którzy w walce z caratem 


życie swe oddali, zdradzeni przez ` 


żydowskich prowokatorów, dziś 
ze wstydem odwróciliby się od 
partii socjalistycznej. 

Pewni jesteśmy, że P. P. S. o- 
trzyma 12 grudnia godną odpo- 
wiedź! 1 


Z wrzesieńskiego podwórka 


Czy nie za ostro, 


Coś za bardzo się p. przegało- 
pował panie burmistrzu, dotych- 
czas bowiem nie słyszano w Pol. 
sce o podobnym traktowaniu ro- 


panie burmistrzu ! 


botnika. Poniższy fakt mówi sam 
za siebie. Przedstawiamy odpis 
Pańskiego pisma: : 
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Zarząd Miejski we Wrześni 
L. dz. 49/38/IV. À 
Za dowodem doręczenia. 


Września, dn. 12 listopada 1938. 


Do Pana S. Pietraszka 


w miejscu 
id. Zamkowa 1. 


Zawiadamiam Pana, że w związku z aroganckim i nie wła- 
ściwym zachowaniu się Pana w dniu '5 bm. wobec urzędników 
miejskich, pozbawiam Pama pracy doraźnej przy Zarządzie Miej- 


skim ña czas nieograniczony. 
Od decyzji powyższej służy 


panu prawo odwołania do tut. 


Wydziału Powiatowego jako instancji zastępczej Funduszu Pracy 
w przeciągu dni 14-tu od daty doręczenia niniejszego pisma. 


Burmistrz 
(Sołtysiak). 


| UDO UL NEU CE UL DU EMDR MY TMLEEALALALNLALILNLN ELINA HOL YLNŁACALNLINCACHLNLY 


Do powyższego pisma dodaje- 
my, że gdyby p. Pietraszak od- 
niósł się do urzędników tak jak 


"mu się zarzuca, to istnieje droga 


prawna, by pociągnąć do odpo- 
wiedzialnoŚści o brazę względnie 
o lekceważenie urzędnika. Postę- 
powanie p. burmistrza jako „Oi- 


Ile jest w Polsce 


ca“ miasta względem bezrobotne , 


go przez pozbawienie go pracy 
ha czas nieograniczony — równa 
się ze skazaniem p. Pietraszaka 
na śmierć głodową. 

Takim postępowaniem sławy i 
pożytku p. burmistrz sobie -nie 
przysporzy. 


oera nere ee e. 


Chrześcijańskich 


Kas Bezprocentowych 


Tempo zakładania polskich kas 
bezprocentowych w kraju jest 
dość znaczne i bez przesady po- 
wiedzieć można, iż w ostatnich 
czasach przybywa społeczeństwu 


' polskiemu co najmniej jedna ka- 


sa bezprocentowa dziennie. 

Dla dokładniejszego zobrazo- 
wania stanu rzeczy w tym 'wzglę 
dzie, podajemy niżej ilości kas 
w poszczególnych wojewódz- 
twach, zarejestrowanych w dniu 
1 listopada br. 

Woj. warszawskie 93 kasy 

«łódzkie 52a 


Woj, kieleckie 53 kasy 
„ lubelskie 26 kas 
„ . wileńskie Ab 
» nowogródzkie Ko = 5 
„ poleskie. By 2; 
»  wołyńskie ; 19 => 
„  tarnopolskie 20) M tę, 
„. Stanisławowskie' 24 kasy 
„ lwowskie 63 ,, 
„  . krakowskie 41 kas 
„. Śląskie 4 kasy 
„ poznańskie 14 kas 
» pomorskie 36 kas 


razem 538 kas. 


Psia historia 


Smutek: rozlewa się po mej nie- 
winnej, różowej twarzycce, gdy czy 
tam dekret prasowy, który już 
wkrótce będzie obowiązywał wszę- 
dzie.” 

Tak mi żal owych czasów, gdy 
człowiek mógł śmiało pisać o Ozo- 
mie i jego życiowo - biurokratycz- 
nych perypetiach, tak mi żal. 

A teraz cóż? 

Ano miacz, płacz nieboże i łzy 
gorzkie wylewaj. Ach co tam zre- 
szłą! Mówmy o czymś weselszym, a 
piesku naprzykład. 


Był sobie młody ogar... a może 
wyżeł.:. e, nie, chyba ogar... no w 
każdym razie młody ładny pies. 

Rós? szcęśliwie i coraz lepiej się 
rozwijał, wolny, swobodny, niczym 
nie kręonwany. s 

Ale kieduś złapał go znany wszy- 
sikim psom hycel, bardzo boleśnie 
wymierzajucy razy. 


Złapał, zbił najpierw, a potem, 
wziął na smycze. 

Próbował się nasz ogar początko- 
wo rzucić, ale otrzymał raz i drugi 
takie zbereżne cięgi, że poprostu 
stale musiał siedzieć. za kratkami 
w budzie i jako że wstyd mu było 
tak pobitym chodzić. 


Ale pewoli, powoli rósł w siły i 


' coraz trudniej chycel mógł go obi- 


jać. 

Sprzedał go więc jakiemuś klien- 
towi, 'eo lubił psy, ale posłuszeń- 
stwo wbijał w nie biciem. A poza 
iym klient ten byl ogromnie za- 
adrosny o narzeczoną W ładzię. 


Gdy więc ogar chciał ją raz u: 


'gryść, klient kupił kaganiec. 


Strasznie czuł się piesek nasz ma 
ły. Sirasznie powiadam wam. 

Aż dopiero gdy. nabrał sił, zerwał 
kaganiec i zagryeł klienta ogrom- 
nie zuzdrosnego o narzeczoną Wta- 
dzię. 

Takie to są. historyjki zwierzęce. 
Nie nazbyt madre, ale przynajmniej 
cenzuralne. ; ć 


Jacek. 


MMO 

Odnów | 
Prenumeratę 
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Niemcy dezerterami 


Urzędowy „Pom. Dziennik Wo 
jewódzki* w ostatnim numerze 
drukuje list gończy: za osobami z 
wcjewództwa pomorskiego, „U- 
chylającymi się od służby woj- 
skowej'. Na 63 nazwiska, jakie 
spis etn zawiera, jest 27 nazwisk 
niemieckich. Stanowi to około 42 . 
procent ogólnej liczby dezerte- , 
rów, a tymczasem Niemców na 
Pomorzu mamy niespełna 10 pra 
cent. Dysproporcja jest rażąca. 


Z samego Torunia widnieje w 
tym spisie 6 dezerterów, a spo- 


„śród nich tylko jeden Polak. W 


Toruniu więc Niemcy reprezentu 
ją wśród dezerterów poważny 
odsetek, bo 63 pct, choć jest ich 
w Toruniu zaledwie około 4 pet. 


Są to cyfry, które mówią. same 


-za siebie. , i 


Z Narodowy Samorząd 


i 


Pod mikroskopem 


Pierwszy, 


Redaktor tygodnika „Prosto ż 
mostu“ Stanisław Piasecki, zasta- 
nawiająe się w naczelnym artykule 
swojego czasopisma nad doniosło- 
ścią pracy publicznej Romana 
Dmowskiego, składa szczery hołd 
jego wielkiemu dorobkowi w deie- 
dzinie myśli narodowej. 


Wspominki, które drukować 
będzie prasa w rocznicowych nu- 
merach dotyczyć będą przede 
wszystkim — granic. Jak się o 
nie walczyło zbrojnie i dyploma- 
tycznie; na polach bitew i przy 
stole obrad -w Paryżu; po obu 
stronach frontu, w siwym mun- 
durze hallerowskim, w zielonka- 
wym mundurze dowborskim -— i 
wreszcie w mundurze polskim: 
pod Lwowem, nad Berezyną, 
pod Kijowem, nad Wisłą. Ale 
możę równie ważne jest uprzyto- 
ranić sobie, jak — równocześnie 
— odbywała się walka o posze- 
rzenie serc. Jak tworzyło się zro 
zumienie idei polskiej, które dziś 
dopiero zaczyna się upowszech- 
niać i staje sie własnością wszyst 
kich. Jaka wiodła droga do tego. 
co nazywamy światopoglądem 
narodowym. 

Temat to do gruntownego stu- 
dium, rozprawy naukowej, dzie- 
la. Nie sposób go nawet naszki- 
cować w krótkim artykule; — 


udzieżbym się na to porywał: 
Myślę, że w tej niszczącej 


Polskę współczesną tendencji je- 
dnostronności oświetleń, kiedy 
z góry można przewidzieć, jak 
będą pewne zasługi przemilczane 
w rocznicowych wspomnieniach, 
jak ich istnienie będzie misternie 
ukrywane — trzeba właśnie dla 
skorygowania obrazu, właśnie 
dla dopełnienia jego całości, wy- 
mienić głośno jedno wielkie na- 
zwisko: 
Roman Dmowski. 


Nie o polityku myślę w tej 
chwili; nie o „orientacjach* i wal 
kach wewnętrznych, jakie wy- 
pełniły po brzegi cały okres dc- 
bijamia się niepodległości; myślę 
o Dmowskim myślicielu, który 
już dzisiaj, choć jeszcze te stare 
sprawy nie przycichły i choć je- 
szcze o nich nie wydała sądu hi- 
storia, stał się własnością całego 
narodu, a mie tylko wodzem obo- 
zu politycznego. 
czywistości olbrzymiego wkładu 
twórczości mvślowej Dmowskie- 
go w duszę hażdego współczes- 
nego Polaka — byłoby istotnym 
krokiem ku konsolidacji ducho- 
wej. która z pewnością więcej 
jest warta od owych mechanicz- 
nych konsolidacyjek, o których 
tyle się ostatnio gada i pisze — 
bez skutku. 


Żyjemy w czasach bankrutwa 
mętnych hasełek pacyfistycznych 
rozumie dziś już każdy, kto chce 
i umie myśleć, że tylko naród 
gotowy walczyć o to, co uważa 
za święte i wielkie, może być pod 
miotem dziejów; my, Polacy, du- 
mni być możemy, że nigdy ina- 


Do 


Uznanie tej o-. 


Najciekawszy artykuł tygodnia 


NOWOCZESNY Polak w Polsce 


czej nie wyobrażaliśmey sobie na- 
rodowej siły. 

Ale żyjemy także w czasach, 
w których wałą się w gruzy pod- 
stawy internacjonalistycznej ideo 
logii „Wielkich Demokracyj ', bę 
dącej w gruncie rzeczy przy- 
krywką dla imperializmu złota; 
rosną potężne siły ideologii naro- 
dowych i one kształtować będą 
nową epokę historii; jakże mo- 
żemy nie być dumni, że kiedy ie 
szcze nie marzyło się nikomu 0 
Mussolinim i Fitlerze, kiedy je- 
szcze stara Europa zdawała się 
być niewzruszona, kiedy jeszcze 
nie wybuchła wielka wojna, któ- 
ra wstrząsnęła starym porząd- 
kiem, kiedy jeszcze nawet nie 
byliśmy państwem, tylko naro- 
dem walczącym o państwo — już 
w Polsce zrodziła się ta ideolo- 
gia, która dziś podbija Świat, już 
ukazała się w druku mała, ale 
najważniejsza książeczka: „My- 
Śli nowoczesnego Polaka* Ro- 
mana Dmowskiego. 

Gdyby w Polsce mogła być 
mowa o prawdziwym. wychowa- 


niu narodowym w szkołach — 
nie byłoby czytanki szkolnej, w 
której nie znalazłoby się na czo- 
łowym miejscu to wspaniałe cre- 
do nacjonalizmu polskiego, jakim 
jest w „Myślach* Dmowskiego 
owo wyznamie, zaczynające się 
od słów „Jestem Polakiem“, u- 
stalające treść tych dwóch słów 
i obowiązków, jakie z nich wy- 
pływają. Nie ma.w literaturze na- 
cjonalistycznej innych narodów 
niczego, co dałoby się porównać 
z głębokością tych lapidarnych 
sformułowań Dmowskiego, będą- 
cych zarazem wzorem świetnej 
polszczyzny. 

Dzięki myśli Dmowskiego prze 
de wszystkim — jesteśmy dziś w 
świecie najbardziej bodaj zaa- 
wansowani w rozumieniu istoty 
narodowego bytu. Nie potrzebu- 
jemy się od nikogo niczego u- 
czyć, nic naśladować. Jeśli zaś 
realizacja ideologii kacjonalistycz 
nej jest w innych krajach bar- 
dziej posunięta, niż u nas, to 0- 
bok zazdrości, jaką wywołuje to 
w każdym macjonaliście polskim, 


Kim są obrońcy chłopa ? 
Ludowcy pod światło 


Stronnictwo Ludowe nie posiada 
jasnych, skrystalizowanych progra- 
mów politycenych i gospodarczych. 
Są duże odchylenia i rażące sprzecz 
ności w poglądach różnych grup w 
Stronnictwie Ludowym. Różnice te 
są wynikiem niejednolitości Str. 
Ludowego. Ta niejednolitość nie 
tylko uwidacznia się w słabej orga- 
mizacji, która jako mało scemento- 
wana staje się łatwą odskocznią dla 
najrozmaitszych elementów wybor- 
czych (żydzi, komuniści...), ale u- 
widacznia się przede wszystkim w 
różnicach programowych. Nie moż- 
na mówić wcale o jakimś jednoli- 
ty mprogramie S. L. Panuje tutaj 
chaos programowy, pojęć i haseł. 


Ideologia S. Ludowego ogranicza 
się do demagogicznych haseł demo 
kratycznych. Stale deklamuje: się 
jeno o współpracy „szczerych demo- 
kratów", o tworzeniu frontów de- 
mokratycznych, „o władzy dla w- 
ciśnionego ludu“ (sic!), o bojaźni 
przed. powrotem“ pańszczyzny u 
Polsce“ (!) i „bicia chłopów na sno- 
pie przez pana“ (!). Tego „pana“, za 
podszeptem sprytnych żydów czy 
też takich 
jak komuniści i socjaliści, chętnie 
się dopatrują w „endekach, faszy 
szystach* (!). Takie i tym podobne 
brednie w referatach ideowych (!) 
opowiada się na zebraniach ludow- 
ców. Podobne referaty ideowe mo- 
¿naby zatytułować „O nienawiści”. 
Wygłaszanie takich komunałów ma 
tylko na celu szerzyć nienawiść 
wśród chłopów do Stronnictwa Na- 
rodowego, do miasta itd. 


„duje 


szczerych demokratów, 


Właściwie cała ideologia i pro- 
gram ludowców ściąga się do trzech 
wyrazów: szczera demokracja i par 
celacja. Na zebraniach tylko te dwa 
problemy się roztrząsa i wałkuje, 
które stanowią też uniwersalny 
argument i hasło propagandowe. 


Popatrzmy z bliska na te rozbież- 
ności programowe. Już co do pierw 
szego hasła — szczera demokracja 
— nie są zgodne w interpretowaniu 
i w postępowaniu poszczególne gru 
py. „Piastowcy chętniej widzieliby 
tę „szczerą demokrację”, opartą na 
katolicyśmie i współpracy z ele- 
mentami więcej narodowymi, niż 
międzynarodowymi. „Wyzwoleńcy”, 
stojacy w cieniu kielmi i pod wpły- 
wem żydowskim, chcą oprzeć demo- 
krację swoją!na elementach bezboż- 
niezych, wrogich kościołowi kato- 
lickiemu, współpracować z żydami 
+ międzynarodówką (przykładem 
sirajk w r. 1937 w Małopolsce). Ta 
grupa chętnie widziałaby w Polsce 
system czerwony. Tej grupie sekun 
skomunizowana organizacja 
młodzieżowa „Wici“. Jej poglądy 
na sprawę demokracji i współpra- 
cy z komunistami, socjalistami i ży 
dami są jawne, wyraźne i udowod- 
nione. Przecież kuźnia ich ideowu, 
Uniwersytet Ludowy w Gaci (w 
pow. przeworskim), prowadzony 
przez Ignacego Solarza, wyraźnie 
idzie po liniń radykalizmu, antyka- 
ielickiej, marksizmu (patrz „Praw- 
da o Wiciach*, wyd. Akcji Kat. w 
r, 1937), (C. d. n.) 


Ludwik Gomolee. 


warto także sobie. uprzytomnić 
olbrzymie korzyści, jakie wynie- 
Śliśmy stąd, że warunki nie po- 
zwoliły nam urzeczywistnić na- 
rodowego ustroju w okresie pier 
wocin nacjonalistycznego myśle- 
nia. Niemcy! hitlerowskie realizu- 
ją dziś nacjonalizm pogański i w 
tym zarodek ich przyszłej klęski, 
ich przyszłego moralnego zała- 
mania się. I nasz nacjonalizm prze 
szedł przez takie pół pogańskie 
ząbkowanie, aż do czasu drugiej, 
już powojennej publikacji Dmow- 
skiego (Naród, Kościół i Pań- 
stwo“) zwrócił się zdecydowanie 
ku religijnemu pojmowaniu bytu, 
ku katolicyzmowi. 


* * 


* 


Idziemy naprzód. Myśl naro- 
dowo - katolicka w Polsce, ta, 
której krzewienie w Europie i 
świecie jest misją dziejową ma- 
szego narodu, pogłębia się z każ- 
dym miesiącem, ogarnia coraz 
nowe dziedziny. Przebudowa i 
poszerzanie sero postępuje cią- 
gle; choć może niedostrzegalnie. 
To ważne, to ważniejsze od tych 
wszystkich miedociągnięć, z jaki- 
mi się co dzień spotykamy w 
konkrecie życia polskiego, nie 
pamiętając nieraz, że tylko dwa- 
dzieścia mamy za sobą lat odibu- 
dcwywania państwa, że nie od 
razu Kraków zbudowano. 

Kierunek jest wytyczony — 
ten kierunek zasadniczy w ser- 
cach. W takich rocznicowych 
chwilach, jak dzisiejsza, wbrew 
całej buńczuczności, jaka cechu- 
je młode pokolenie polskie, 
wbrew tak typowemu dla nasze- 
go młodego pokolenia zaczynaņiu 
historii od siebie, przeciwstawia- 
niu się „starym“, naturalnemu i 
twórczemu buntowi — trzeba so 
bie to uczciwie uświadomić, że 
my wszyscy, narodowcy, i ci, co 
wychowali się na myśli wszech- 
polskiej, i ci co przeciw jej kost- 
nieniu się zbumtowali, i ci co z 
przeciwnej strony barykady. idąc 
również do narodowego Świato- 
poglądu, że my wszyscy jesteś- 
my mniej lub więcej z Niego — 
z pierwszego nowoczesnego Po- 
laka w Polsce Romana Dmow- 
skiego. 


Gdyby tego, bez żadnych u- 
bocznych myśli i celów, po pro- 
stu w poczuciu obowiązku praw- 
dy nie powiedzieć w tym roczni- 
cowym momencie, kiedy Polska 
święcić będzie dwudziestolecie 
swego odrodzenia, stałaby się tej 
właśnie prawdzie wielka krzyw- 
da. A trzeba to powiedzieć, zwła 
szcza na łamach „Prosto z mo- 
stu“, które nie jest organem żad- 
nej grupy i żadnej partii, które 
jest bez przymiotnika i po prostu 
— narodowe. Patrzymy przede 
wszystkim w przyszłość i ku niej 
idziemy. Ale w drodze, przy słu- 
pach kilometrowych, dobrze jest 
przystanąć na chwilę i obejrzeć 
Się za siebie: na punkt wyjścia. 


Stanisław Piasecki. 


wielkiej Polski 
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Bez subwencji państwowych, bez 
szuracycł zapowiedzi i spraw ozdat, 
pracają , Chrześcijańskie „Kasy Kre- 


„dytu. Bezprocentowego. Ofiarnością 
i wysiłkiem grupy ludzi powołane 


„nawet 
, —. olbrzymi. 
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do życia wykazują duży rozwój, ð 
„uwzględniając trudności 
Spójrzmy jednak na 
cyfry. sprawozdania Polskiej Cen 
tralnej Kasy Kredytu Bezprocento- 
wego.: 


P. C, K. K. B. otrzymała na dzien. 


31 marca rb. sprawozdania ratchun 
kowo - gospodarcze od 98 kas. Ze. 
sprawozdań tych. wynika, że w tych 
98, kasach, a więc w 42 pet ogólnej 


. ilości.kas zrzeszonych, jest 11.758-ch 


członków, którzy w, postaci wpiso 
wego i składek członkowskich wnie 
Śli do swoich kas ogółem 58.982 zło- 
te. Prawie tyleż, bo prawie 57.000 zł. 
zebrano z ofiar osób prywatnych. 
Imprezy przyniosły kasom okrągłą 
sumę 12.000 zł. Wydatną pomoe przy 
niosły subwencje samorządowe, bo 
uczyniły one ponad 20.000 zlotych, 
subwencje państwowe zaś dały po: 
nad 5.000 zł. Ogółem fundusze wła- 
sne wynoszą 146.000 zł, co podzielo- 
ne przez 98 kas daje przeciętny fun 
dusz własny zł 1.500 na 1 kasę. 

Fundusze obee, tzn. pożyczone z 
różnych źródeł, sięgają sumy 72.000 
złotych. 

Ogółem kapitał obrotowy oma- 
wianych kas, składający się z fun- 
duszów własnych i pożyczkowych, 
uczynił kwotę 218.000 zł, co przecięt- 
nie daje 2.200 zł na 1 kasę, 

Interesująco przedstawia się dział 
statystyki, dotyczący udzielonych 
pożyczek. Okazuje się, że w 98 ka- 
sach udzielono łącznie 5.734 pożyczek 
na sumę zł 420.500. Przeciętnie daje 
to na 1 kasę 4.300 zł udzielonych 
pożyczek. Ponieważ fundusz tych 
kas wynosił ogółem 218.000 zł, po- 
Życzek zaś udzielono na sumę 420 
tys. zł, to z tego wynika, że kasy 
obróciły swoimi funduszami 2 ra- 
Zy. i 

Ponieważ pracami statystycznymi 
na dzień 31 marca rb. objęte zosta- 


ły zarówno kasy dawniejsze, jak * 


najmłodsze, a więc zarówno małe, 
jak i duże, przeto, nie odbiegając 
daleko od rzeczywistości, można bę 
dzie obliczyć — z pewną dozą praw 
dopodobieństwa przypuszczalnó 
cyfry obrotów ogółu kas, zrzesza 
nych w P. O. K. K. B. w liczbie 281. 

Opierając się więc na danych, o- 
hejmujących 98 kas, można stwier- 
dzić, że 281 kas, zrzeszonych w P 
C..K. K. B, reprezentuje pokaźną 
liczbę 27.000 członków. Rozporządza- 
ją one funduszem obrotowym około 
520.000 złotych, pożyczek zaś udzie: 
liły ponad 12.000 na łączną sumę o- 
koło 1.000.000 złotych, i 

Być, może, iż wyniki te są w rze- 
czywistoŚści nawet jeszcze lepsze, je 


„dnak i te cyfry są już imponujące. 


R, f k pe a 
Świadczą one, że działalność tak nie- 
dawno zorganizowanych _chrześci-. 


„Jańskich kas bezprocentiowych na- 
wet już obecnie nie jest bez znacze- 
nia dla naszego życia gospodarcze-" 
go. Istotnie, jak wykazują, dokona- 
ne obliczenia, dzięki pomocy 98 na- 
szych klas U zacóki 983 nowe AP 


‘= Mamy się czym pochwalić! 


pónujący -rożwój kas 


cówki RN a EE "handlowe, 
rzemieślnicze i inne, co przeciętnie 
daje 10 nowych placówek na 1 kasę. 
Możnaby na tej zasadzie wniosko- 
wać, że 2381 zrzeszonych kas przy- 
czyniło się do uruchoinienia 2.300 
nowych placówek  gospodarczycu 
chrześcijańskich. Oczywiście daleko 
większą ilość podupadających pla- 
cówek gospodarczych podtrzymały 
swą pomocą kredytową chrześcijań 
'skie kasy bezprocentowe, ratując je 
Gd upadku i likwidacji. Placówki te 
wykazują obecnie znaczny rozwój 
i doskonale zapowiadają się na przy 
szłość. W tym zakresie kasy bez- 


„rzadkim 


procentowe mają za sobą już bardzo 
poważną zasiugę wobec drobnego 
kupiectwa i rzemiosła chrześcijań- 


skiego. 
Jeżeli chodzi o rozmiary akcji 
kredytowej kas  bezprocentowych, 


to tu najbardziej widoczny jest po- 
stęp, o ile bowiem kasy nowozało- 
żone. udzielają pożyczek, wahają- 
cych się w granicach od 15 do 75 
złotych, to w kasach starszych nie- ` 
zjawiskiem są pożyczki 
900 złotowe, a nawet wyższe. Po- 
życzki ponad 200 zł mają zresztą 
charakter wyjątkowy i udzielane 
są w wypadkach, zasługjących ia 


W krzywym zwierciadle 


Eneyklopedia gosnóa 


Ciemię: miejsce w które bito w 
dzieciństwie osoby, powołane do czu 
wania nad ścisłością zeznań podat. 
kowych wielkich koncernów i kar- 
teli. 

Córczane przedsiębiorstwo (od 
Tochtergesellschaft) czyli przedsię- 
biorstwo — córka: firma trudniąca 
się produkowamiem „zagranicznych 
wyrobów w kraju. Przedsiębiorstu:o 
iakie sprowadza naprzykład osobno 


„buty, a osobno sznurowadła, poczem 


w. swej jabryce zakładą sznurowa- 
dła na buty i pakuje je do pudetka 
z napisem „wyrób krajowy”. Dzięki 
dzialalności przedsiębiorstw — co: 
rek przemysł krajowy rozwija się 
coraz pomyślniej. 

Dla uproszczenia stosunków z 
przedsiębiorstwem macierzystem do 
brze jest przedsiębiorstwo córkę za- 
opatrzyć w pieczątki i zapas mat- 
czynych druków. Umożliwia to szyb 
kie odprowadzanie zagranicę nad- 
miaru kapitałów, bez naruszenia. 
ich przez czynniki niepowołane 
(władze skarbowe). Napreykład: dy 
rektor przedsiębiorstwa córki spo- 
streega pod koniec roku, że jednak 
zebrało się za dużo pieniędzy. Wy- 
ciąga 2 szuflady podpisany blankie: 
przedsiębiorstwa matki i wypisuje 
rachunek dla siebie samego za ko- 


reystanie z patentu na jakiś wyna- 


lazek (dawno wygasły patent), na 


tej podstawie uzyskuje pozwolenie ` 


dewizowe i pieniądze wysyła zagra- 
nicę. 


* g * 


Deficyt: rezerwa na wypadek u- 
jawmnienia różnicy zdań z władzami. 
skarbowymi na temat zasad bilan- 
sowania. - Naprzykład przy wyka- 
zanym deficycie 300.000 zł ujawnie- 
nie nieścisłości zmniejszającej do- 
chód o 100.000 zł 'niczem nie grozi. 
Stąd doświadczony buchalter zaw- 
sze wykazuje w bilansie pokaźną 
stratę. Są w Polsce duże firmy, któ- 


NARO 


Ais A 


re od dwudziestu lat stale „przyno- 
szą straty i żyją tylko dżięki do” 
płatom z kieszeni właścicieli. Skal’ 


znowuż ta kieszeń się napełnia =" 


trudno powiedzieć. 
* * 

* 
Defraudacja: interes dobree 
pomyślany, ale nieudolnie wykona- 


NY. 


t 


%* * 


* 


Dyskontowa stopa: podsta- 
wa obliczania części odsetek, pobie- 


"ranych przez banki przy , dyskonci» 


weksli. Drugą część odsetek oblicza 
się w jakiś zagadkowy sposób, nie- 


zarozumiały dla _ niewtajemniczo- 
nych. 
* * %* 
Dyśkonter weksli: poważ- 
ñy kupiec, właściciel kamienicy, 


wykorzysitujacy kredyt hipoteczny 
w publicznych instytucjach finansa. 
wych dla niesienia pomocy, handlo- 


*wi i przemysłowi. Cenne uzupełnie- 


mie aparatu kredytowego. Stopa pro 
centowa liczona przez dyskoniera 
(2—3 proc.) jest niższa od pobiera- 
nej przez banki i kasy publiczne 
(4—8 proc.). Zachodzi jednak różni- 
ca w sposobie obliczania. Banki. li~ 
czą na podstawie stoby rocznej, dy- 
skonterży — miesięcznej. Dyskon-. 
terzy wraz z kamienicami zręcznie 
uterywają się przed policją, która 
ich ściga konno i na rowerach 


uprawianie lichwy. l! 
M z * 


Lgzekucja: pierwotnie egze- 
kucja zmierzała do odzyskania na- 
leżności "wierzyciela „prywatnego 
lub publicznego, bez względu na to. 


czy chodzi © małego czy o wielkiego ` 
„dłużnika. Obecnie egzekucja u chto- 


pa. polega jak dawniej na szybkiem 
sprzedaniu krowy lub konia za pół 
ceny, u urzędnika. na' sżybkiem * 
sprzedaniu , mebli lub fraka za 
ćwierć ceny, u robotnika tak samo, 
u rzemieślnika na sprzedaniu ma- 


1 
śe 
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-bezprocentowy 


"i kierowane przez nas, narodoweców. | 


areza 
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szczególne uwzglednienie. 

Podział pożyczkobiorców na p | 
szczególne zawody przedstawia sit 
w omawianych 98 kasach jak na 


stępuje: 
handel 60% 
rzemiosło 30% 
inne 10% 


Cyfry powyższe wyraźnie wska | 
zują na olbrzymią rolę, jaką graju | 
w życiu gospóddrczym chrześcijań- 
skie kasy bezprocentowe, ” założone 


a * służące “pomota ogółowi bes 


względu na” przynależność“  ideowx. 
Mamy się czym chwalić! 


szyn i narzedzi da ćwierć ceny, a 


"u kupca na wyprzedańiu zapasu to- 


warów ża trzecią część wartości. 

Natomiast’ egzekucją w wielkim 
koncernie wygląda inaczej. W pew- 
nej chwili ustanawia ' się zarzad 
przymusowy. Główny” akcjonariusz 
jedzie Wówczas na Rivierę i przez 
kilka miesięcy odpóczywa po tru- 
dach kierowania przedsiębiórstwent 
'Ty'mezasem przedsiębiorstwo dosta- 
je się pod zarząd mężów zaufania 
banków państwowych lub t. p. By 
umożliwić nadal zatrudnianie bez- 
robotnych, banki państwowe udzie- 
laja zbankrutowanej fabryce no- 
wych” kredytów, skarb państwa u- 
marza zalegle podatki, - wierzyciele 
reżydnują z ' części” należności pod 
naciskiem władz państwowych. 

Po kilku mnćsiącach główny akh- 
cjonariusz: wraćd dó'tak oczyszcza- 
nego przedsiębiorstwa, a ma Riwie - 
rę jada z kolei zarządcy przymuso- 
wi, by anależć tam ukojenie i spo- 
sobność do wydania pieniędzy, za- 
robionych podczas 'pelnienia swych 
funkcji. 

Przy egzekucji pierwszego rodza- 
ju słychać płacze i krzyki, przy e- 
gzekucji drugiego. rodzaju obowią - 
zuje zasada „jak najmniej krzyku 
koło tego interesu". 


Z Wrz T i Kar 


Miód pszczelny 


lipeowy deserowo-leczniczy gwaran 
towanej jakości ofiaruję po cenie 
5 kg 12 zł, 10 kg 28 zł, 20 ks 45 zl. 
— Na największe ilości oferta. Cena 


z opakowaniem locó odbiorca za za 


liezką. ZA" GOTÓWKĘ Z GÓRY 
POTRACIĆ 50/9 RABATU. 
Orzechy włoskie, oraz wszelkiego 
rodzaju artykuły spożywcze wysy- 
lam pocztą do 20 kg. — Ceny kon- 
kurencyjne. — Żądajeje ofert!!! 
Eksport Miodu i Ziemiopłodów 

JÓZEF- CHRUŚCIEL 

~ W' ZBARAŻU. 


* Uwaga: Jedyna tego rodzaju w 


e Zbaraży Placówka Polsko - Chrze- 


ścijańska. \ 


JAN OWIDZKI 


Poczuł, jak silne dłonie chwy- 
ciły go za ramiona, niby kleszcza 
mi unieruchomiając na krześle, a 
głowę otoczyła mu ciemna szma- 
ta, przesycona jakimś płynem o 
słodkim, ckliwym zapachu. ' 

— Chloroform! — pomyślał i 
stracił przytomność. i 

Porucznik kontrwywiadu Jean 
Privat był w rękach narodow- 
ców. 

Mały notesik w czarnej opra- 
wie. zawierający plany natarcia 
ma froncie rzeki Ebro; dnia ma- 
stępnego dotarł do kwatery głó- 
wnej. i 
A niedługo po tym w wykazie 
odznaczonych znalazła się do- 
brana para: Conchita Rossi i 
leon Gonsalez. , 


XXXIII. 


„Odnaleźć tancerke lub kulą 
w teb“. 


Wczesnym rankiem, zaledwie 
słońce wyjrzało zza horyzontu i- 
dący do pracy: robotnicy odnale- 
źli leżącego w błocie oficera w 
galowym mundurze, 

— A to się zalała bestia! — 
mruknął jeden z nich. 

— Nam wydzielają chleb, a oni 
piją, a piją- , 

-— Wiadomo! Na każdej, rewo- 
lucji zarabiają tylko tacy! — do~ 
rzucił trzeci. . 

— Było, nie było, chłopcy! — 
zadecydował starszy. — Trzeba 
piiusa odnieść na pierwszy lepszy 
posterunek milicji. 


_._ Ujęli leżącego pod ramiona, — 
„ trzeci chwycił za nogi 'i wolno i- 
dąc, pomstowali na czerwonych. 

Znienacka zahuczały syreny, 

— Atak lotniczy! -— krzyknął 
któryś z dźwigających. — 'Cho- 
wajmy się do bram! 

Nad miastem zawisły czarne, 
stalowe ptaki. 

Lecz cóż to? 


Miast śmierć miosących bomb, 
- miast ogłuszających detonacji: z 
nieba leci pieczywo! . 

. Dawno nie oglądany przez mie 
szkańców czerwonej Hiszpanii 
biały chleb, dawno nie widziane 
-pszenne bułki spadają na ulicę. 

<- Wynędzniały, — wygłodzony 
tlum rzuca się łapczywie na pie- 


czywo. obdarte kobiety walczą 
z sobą o okruchy chleba. 

— Byle jak najwięcej porwać, 
jak najwięcej zanieść dla dzieci! 
— powtarza każdy w myśli i łap 
czywie rozrywa Świeże rumiane 
bochenki. 

Próżno milicjanci ` usiłowali 
wprowadzić na ulicach porządek. 
Rychło, ogarnięci powszechną żą 
dzą zapomnieli o rozkazach, za- 
pomnieli «o noszonych mundu- 


rach, a tak samo jak inni wal-. 


czyłi o kęsy chleba. 


Nie minęło i pięć minut, a ty- 
siące kilogramów chleba zrzuco- 


„nego z nieba znikło w chciwych 


żołądkach. 

— Błogosławione samołoty, co 
karmią głodnych. Widać, że tam 
u narodowców dosyć jest jedze- 
nia! Nie tak, jak u ñas! — myśli 
niespokojne podniecały: tłum. 

==- Dość komunistycznych 
band! — przedarł się czyjś silny 
głos przez gwar uliczny, 

— Dość! Precz z czerwonymi! 
— podjął. tłum, okrzyki. 

Masa rosła, aż wreszcie wzbu- 


` rzona ruszyła przed siebie, zdzie 
 rając czerwone. płachty, 


zabija- 
jąc czerwonych oficerów, tłukąc 


szyby w urzędach i gmachach 


państwowych. 

Tysiące ludzi maszerowało na 
ratusz, s 

W tem... 

Z małej uliczki wyjechały pan- 
cerne samochody i poczęły pra- 
żyć w nadbiegającą 'ciżbę z, ka- 
rabinów maszynowych. 

Porządek znów zapanował w 
Walencji, 
zbiorowych mogił. 

Poruczmka Privat przyniesio- 
no do sztabu. 

Początkowo sądzono, że padł 
ofiarą zajść, jednakże przywoła- 
ny. lekarz szybko stwierdził u- 
śpienie chloroformem. . : 

Z trudnością doprowadzony. do 
przytomności Jean zeznał wszy- 
stko swemu szefowi. 

Stał teraz wyprostowany przed 
nim i czekał na decyzję. 

Zapadła. 

— Panie poruczniku! — Twar 
dy stalowy głos niemiłosiernie 
wpijał się w uszy Privata. — Ma 
pan tydzień czasu, albo odnajdzie 


' ķi. 


znów przybyło kilka: 


Bohaterski wywiad narodowców w Madrycie 


pan tańcerkę, albo kula w łeb! 
— Rozkaz, panie majorze! 
Szczęknęły ostrogi i porucznik 
wyszedł zdesperowany z poko- 
ju. 


XXXIV. 
Spotkanie. 


Porucznik Privat mie mógł so- 
bie znaleźć. miejsca.  Godzinami 
błąkał się po ulicach. przygląda- 
jąc się wszystkim kobiecym twa- 
rzom. M 
* Dni bowiem mijały, a tancerki 
nie mógł odnaleźć. Podmiejska 
willa, w której mieszkała, była 


` pustą, a jej mieszkańcy tej samej 


nocy, kiedy znaleziono poruczni- 
ka, wywieźli meble i zaginęli w 
olbrzymim mieście. | 
Właściciel kabaretu, w któ- 
rym występowała Josetta, nie u- 


miał również wskazać miejsca - 
„jej pobytu. 


Skarżył się mawet 
przed Jeanem, że tancerka nara- 
ziła go na duże straty, że po iei 
ucieczce lokal stracił powodze- 
nie, że jeśli tak pójdzie dalej, to 
będzie musiał go zlikwidować. — 
Porucznik nie wierzył -'co prawda 
zapewnieniom chytrego . właści- 
ciela, ale „nie mógł udowodnić 
mu konszachtów z narodowcami. 


Liczni wywiadowcy i szpiedzy ' 


próżno kręcili się po ulicach, — 
próżno przeszukiwali kabarety, 
restauracje, dancingi i portowe 
tawerny w: poszukiwaniu tancer- 


jeden dzień- pozostał 
przez majora 


Jeszcze 
do wyznaczonego 
terminu.  , 

— Napewno uciekła z Walen- 
cji! — myślał Jean. — Gdzież ja 
ją teraz odnajdę? Pożegnaj się z 
myślą o karierze, poruczniku 
Privat! A chwaliłeś się, że je- 
steś najlepszym  wywiadowcą 
czerwonych! Sprytnie cię pode- 
szła, sprytnie. Teraz się Śmieje 


w kułak, a ty jutro staniesz na: 


przeciw egzekucyjnego „plutonu. 
Zobaczysz dwanaście luf skiero- 
wanych w twoją: pierś, poruczni- 


ku. Padną twarde słowa rozka- 
zu i wypoczniesz w grobie zbio- , 


rowytm. 
„Takie niewesołe myśli gnębiły. 
Jeana. 
Nadszedł wreszcie 
wienia się u majora, 


dzień sta- 
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O godzinie jedenastej wyszedł 
z domu i wolnym krokiem, z za- 
sępioną twarzą kroczył ulicą Los 
Caballeros. 

Nagle posłyszał jakąś strasznie 
znajomą melodię. 

Kto ją śpiewał? — zastanawiał 
się. — Taka znajoma melodia, ta- 
ki zmajomy głos. 

Przecież... 

Tak, tak, tak! Tó jej głos! To 
śpiewała Josetta! 

Szybko skoczył do telefonu i 
nakręcił numer centrali kontr- 
wywiadu. 

— Tu porucznik Privat! Natych 
miast prześlijcie pluton ludzi na 
róg Los Cabaleros i Prieta. Ale 
natychmiast! 

Nikt nie poznałby w tej chwili 
Jeana. Twarz pełniała mu zado- 


"woleniem, wesoły uśmiech igrał 


na wargach. oczy płonęły radoś- 
nie. Spacerował na narożniku lek 
ko pogwizdując i trzaskając z za 
dowolenia palcami. 

Cicho, prawieże bezszelestnie 
zatrzymało się wielkie, kryte, cię 
żarowe. auto. Z wnętrza skoczyłli 
ubrani po cywilnemu mężczyźni. 

Kilka cichych połeceń i cały 
oddział rozproszył się. . 

Porucznik Privat stanął w bra- 
mie domu, z którego dobiegł go 
śpiew. sy 

Dwaj wywiadowcy weszli na 
pierwsze piętro, i zapukali do ma- 
tych drzwi, na których, bieliła się 


: wizytówka z napisem: 


CARLO SANIURIO 
Emeryt. 


Śpiew ucichł. Jakieś szepty i 


„znów cisza. 


Zastukali mocniej. 

Zaczłapały czyjeś kroki, skrzy 
dła drzwi się odchyliły i na pro- 
gu stanął niski, pokraczny staru- 
szek. i | 

— A panowie do kogo? | 

— Rewizja! 

— U mnie rewizja? 
Ja... To chyba pomyłka... 

— Bez gadania. Rozkaz. szefa 


Ja mic... 


'kontr-wywiadu. Puszczaj stary! 


Odepchnięty -przez mężczyzn 
staruszek przewrócił się. Donoś- 
ny gwizd i do mieszkania przy-. 
biegło jeszcze pięciu agentów. 

Jeden stanął u.drzwi, reszta 
rozproszyła się po mieszkaniu. 

(C. d. n.) 


wł 


OGŁOSZENIA na stronie 4-lamowej 20 gro- ` 
szy od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej- ` 
sóa 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot-_ 
nych narodewców: słowo nagl. 10 gr., każda 
dalsze 5 gr, — Ogłoszenia do numeru przyj- 
muje się do wtorku godziny 10-tej. 


Redaktor: „Stefan Straus, Poznań. 


Adres Redakcii i Administracii 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14. 
telefon 19-49, 


Konto P. K. O. Poznań 211 424. Nr. kartoteki. 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko- 
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od- 
powiedzi na łamach pisma. Redaktor przyj- 
muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 11—]18. 

w Poznaniu w osobie dr. T Wróbla. 
Ozolonkami Drukarni Technieznej w Poznaniu. 


Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pól- 
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5—. — razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy- 
dawnietwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 
się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania. 


Wydawca: Zarząd Okręgowy Str. Nar. 
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walką i Wolą Zwycięstwa 
do Rządu . Narodowego 


POZNAŃ 
W dniu 20 listopada rb. odbyło 


się w sali „Olimpii* w Poznaniu 
pierwsze, wielkie zebranie przed- 
wyborcze Stronnictwa Narodowego 
zwołane pod hasłem: „przez naro-' 
dowy samorząd do Wielkiej Pol- 
ski“. 

Jak zwykle punktualnie o godzi- 
nie 12, przy tłumnym udziale sze- 
rokich mas społeczeństwa, odbył 
się raport, który zdał p. Weber dro 
wi Wróblowi. 

Po raporcie zebranie zagaił dr 
Wróbel, który stwierdził, że podej- 
mując walkę w wyborach do samo- 
rządu chcemy przez zwycięstwo 
zapewnić samorządowi narodowe 
oblicze, a równocześnie pokazać, jak 
należy rządzić zgodnie z interesami 
narodu. Zapewniając, że Stronnie- 
two Narodowe zaufania, jakim ob- 
darza go społeczeństwo, nigdy nie 
zawiedzie, dr Wróbel udzielił głosu 
doc. drowi IK. Stojanowskiemu, któ 
ry omówił międzynarodowe położe- 
nie Polski w chwili obecnej. 

Do niedawna sądziło się, że sytu- 
acja międzynarodowa Polski jest 
pomyślną, gdyż dwaj nasi sąsiedzi 
z zachodu i wschodu byli pochło- 
nięci swoimi wewnętrznymi spra- 
wami. Mieliśmy przy tym sojusz z 
Francją i Rumunią. Od roku jed- 
nak te stosunki zmieniły się tak, 
że Polska znalazła się w sytuacji 
międzynarodowej — powiedzmy ła- 
godnie — trudnej. 

Wysiłki polityki narodowej, zdą- 
żające do naprawienia nadwyrężc- 
nej równowagi przez ostateczne za- 
łatwienie sprawy: Litwy i Gdańska, 
— pozostały niestety bez rezultatu. 

Oto obecna rzeczywistość! Pesy- 
mizmowi wszakże poddawać się nie 
możemy. 

I dziś potrafimy przeciwstawić 
się każdej potędze, lecz musimy 
mieć państwo narodowe Polski, rzu 
camy wszystkie głosy polskie na 
jedną kartę — na rzecz Stronnictwa 
Narodowego. 

Następnie zabrał głos wiceprezes 
zarządu głównego S. N. Karol Wier 
czak, który powiedział w streszcze- 
niu, co następuje: 

Idziemy do wyborów pod hasłem: 
przez narodową gminę do państwa 
narodowego. To naczelne hasło po- 
winno każdemu wyjaśnić, że czas 
skończyć z biernością, Że wszyscy 
jak jeden mąż winni stanąć w wy- 
borach przy, Stronnictwie Narodo- 
wym. Jeśli jest obecnie taka sytua- 
cja, że nie mamy wpływu na rzą- 
dy, to musimy to uczynić przez sa- 
morząd. Trzeba przy tym pamię- 
tać, że Wielkiej Polski nie zbuduje 
się takim czy innym dekretem, lecz 
można to uczynić przez fundamen- 
talną pracę w samorządzie, reali- 
zując tam zasady narodowego pro- 
gramu politycznego. 

Trzy są kwestie niezwykle ważne, 
którym samorząd winien okazać za 
interesowanie czynne i twórcze. Są 
to: 1) kwestia żydowska, inaczej za- 
gadnienie przyśpieszenia procesu 
unarodowienia wszystkich dziedzin 
życia zbiorowego w Polsce ze szeze 
gólnym mwzględnieniem życia go- 
spodarczego, rozwiązanie sprawy 
bezrobocia przez tworzenie nowych 
warsztatów pracy, 2) kwestia prze- 
ciwdziałania niemieckiej ekspansji 
gospodarczej na ziemiach zachod. 
nich i 3) sprawa wzmożenia pol- 


skiego żywiołu na ziemiach wschod 
nich. Dotychczas w tych dziedzi- 
nach wysiłek zbiorowy organizowa 
ło wyłącznie Stronnietwo Narodo- 
we przy sporadycznej pomocy sa- 
morządu ziem zachodnich i osiąg- 
nęło poważne rezultaty. 

W tym więc stanie rzeczy wszyst 
kich Polaków bez wyjątku obowią- 
zuje jeden imperatyw — w wybo- 
rach samorządowych oddać głosy 
na listę Stronnictwa Narodowego i 
tą jedyną drogą wprząć samorząd 
do służby narodowej, do budowy 
Wielkiej Polski.. 

Ostatnie przemówienie wygłosił 
p. Wiktor Czysz. 

Wybory samorządowe niewątpli- 
wie wykażą istotną różnicę w sto- 
sunku do wyników wyborów do 
Sejmu — stwierdził prelegent i o- 
mówił szczegółowo zagadnienie wal 
ki z bezrobociem i bezdomnością, 
wskazujące na niezbyt zadowalnia- 
jące jej rezultaty. W związku ztym 
nakreślił program: rozwiązania tego 
zagadnienia w 'Poznaniu i usunie- 
cia nędzy wśród tych, którzy nie- 
jednokrotnie przelewali krew w wai 
ce o niepodległość w szeregach po- 
wstańczych, sokolich i inmych, a 
dziś są zdani na łaskę losu. 

Przemówienia wszystkich mów- 
ców przyjęto długotrwałymi okla- 
skami. Zebranie zakończono Hy- 


 ABLIÓRASA, A EP. OD COL DR GRAD 


Pamiętaj ! 


swym p. Wierczak przedstawił od- 
powiedzialną rolę samorządu w 
Polsce, który ma do spełnienia waż- 
ne zadanie wzmocnienia polskiej 
polityki gospodarczej w imię haseł 
i postulatów narodowych. 

W  zgromadezniu "udział wzięli 
tłumnie członkowie oraz sympaty- 
cy Stronnictwa Narodowego. Wiel- 
ka sala hotelu „Basta* była prze- 
pełniona, (Na zakończenie zebrani 
odśpiewali stojąc Hymn Młodych. 
SZAMOTUŁY 

W ub. piątek odbyło się zebranie 
Stronnictwa Narodowego, na któ- 
rym prezes powiatowy St. Nar. Ja- 
niszewski przedstawił całokształt 
polityki gospodarczej. 

Utworzono komitet wyborczy dla 
wyborów do ady Miejskiej i po- 
stanowiono wystąpić w tych wybo- 
rach z własną listą kandydatów. 
Społeczeństwo narodowe wykazuje 
duże zainteresowanie dla podjętej 
akcji Stronnictwa Narodowego. W 
najbliższych dniach zostanie zwoła- 
ne zebranie informacyjne. 

„Ozon* wystawia wspólną listę z 
Z Z. P. 

MOSINA 

W związku z wyborami do Rady 
Miejskiej zawiązał się tu komitet 
wyborczy, z ramienia Stronnictwa 
Narodowego, w którego skład we- 
szły najtęższe jednostki z miejseo- 


15-sty grudnia b. r. decyduje ! 


mnem Młodych i okrzykami 
rezcz narodowego samorządu. 


OSTRÓW 

W piątek odbyło się w sali hote- 
lu „Polonia* zabranie członków Str. 
Narodowego. iWobee ńierozpisania 
dotąd urzędowo wyborów radziee- 
kich, musiano się ograniczyć do 
zebrania zamkniętego. Z chwilą u- 
rzędowego ogłoszenia odbędzie się 
tu szereg publicznych zgromadzeń 
przedwyborczych. 

Zagaił zebranie prezes Koła S.N. 
Adamczak. Pierwszy, zabrał głos 
red. Patalong z Poznania, który v9- 
mówił sprawy, związane z nadcho- 
dzącymi wyboraami do samorządu. 
Następnie przemawiał mgr Zieliń- 
ski z Kalisza nawołując do gre- 
mialnego udziału w wyborach do 
Rady Miejskiej, by przez narodowy 
samorząd unarodowić państwo. —- 
Mocne oba przemówienia przyjęte 
zostały z entuzjazmem. W dyskusji 
poruszono szereg aktualnych zagad 
nień. F 

„Pieśnią Bojową* i okrzykami na 
cześć przywódców, narodowych za- 
kończono zebranie, 

Jak już donosiliśmy, wybory do 
Rady Miejskiej w Ostrowie zostały 
zarządzone na 18 grudnia. Spisy 
wyborców są wyłożone do przeglądu 
od 25 do 29 listopada. 


na 


INOWROCŁAW 
(W wielkiej sali hotelu „Basta“ 
odbyło się w' piątek. wieczorem 


przedwyborcze publiczne zgroma- 
dzenie, zwołane przez Stronnictwo 
Narodowe. 

Na zebraniu przemawiał b. poseł 
na Sejm, wiceprezes zarządu głów- 
nego . Stronnictwa Narodowego Ka- 
rol Wierczak. W przemówieniu 


wego obywatelstwa. 
W dniu 18 grudnia glosują wszy- 
scy na listę narodową. 


LESZNO 


W sobotę 19 bm. stanął przed Są- 
dem Głrodzkim w Lesznie kol. Ma- 
ksymilian Klein, któremu akt oska- 
rżenia zarzucał, że 28. 9. rb. nawo- 
ływał na zebraniu w 'Włoszakowi- 
cach do niebrania udziału w wybo- 
rach do Sejmu. Oskarżony miał u- 
żyć słów: „Stronnictwo Narodowe 
nie będzie głosować, gdyż nie ma 
możności postawić kandydatów, bo 
kandydat musi mieć cały warsztat 
blacharski na piersiach“. 


Ponieważ ogkarżony nie przyznał 
się do zarzuconego mu aktem oska- 
rżenia przestępstwa, sąd zarządzii 
przesłuchanie świadków  dowodo- 
wych, którzy również nie potwier- 
dzili aktu oskarżenia. Po przesłu- 
chaniu świadków dowodowych o- 
skarżyciel publiczny. st. posterunko 
wy Kmiecik wniósł o odroczenie 
rozprawy celem powołania dalszych 
świadków. dowodowych. Sąd przy- 
ehylił się do wniosku oskarżyciela 
publ. i rozprawę odroczył. Bronił 
adwokat Grzesiński. 


Tego samego dnia przed tym sa- 
mym sądem odbyła się rozprawa 
karna przeciwko kier. obw. kol. 
Henrykowi Juchniewiczowi z O- 
sieczny oskarżonemu o nawoływa- 
nie do niebrania udziału w wybo- 
rach do Sejmu. 

Świadkowie dowodowi m. in. p. 
Sekulak prezes pow. Z. Z. (P. zema- 
li iż kol. Juchniewicz na zebranin 


Z Z. P. w Osiecznie dnia 24. 10. rb. 


nawoływał do niebrania udziału w 
wyborach słowami: „Na lumpów nie 
będziemy głosowali, nikt nie powi- 


nien .iść głoswać, wybory są niepra- 
wne, głosować tylko będą socjali- 
ści, komuniści i żydzi”, 

Na podstawie zeznań świadków 
sąd wydał wyrok skazujący kol. 
Juchniewicza na 1 miesiąc aresztu 
z zaliczeniem aresztu śledczego. — 
Kol. Juchniewicz zapowiedział ape- 
lację. 


ŚRODA 


W ub. czwartek koło S. N. w Śro- 
dzie zwołało o godz. 20 uraczyste 
zebranie dla członków i sympaty- 
ków pod hasłem: „Myśl polityczna 
Romana Dmowskiego zwycięża”, ce 
le mnuezczenia 20-lecia 'Niepodległo- 
ścı Polski. 

Frzy wypełnionej po brzegi sali. 
stóra okazała się za małą, zagaił u- 
roczyste zebranie ref. org. Koła p. 
Dudek Władysław, po czym odśpie- 
wano wspólnie „Pieśń Bojowa“. —- 
Dalej zostały wygłoszone dwie pię 
kne deklamacje przez p. Marię Mia- 
sitowską i p. Franciszka Dzikow- 
skiego. Następnie wyczerpujący i 
piękny: referat pt. „Zwycięstwo my- 
Śli politycznej Romana Dmowskie- 
go w wielkiej wojnie“ wygłosił p. 
Ludwik Gomolec, po którym p. 
Wanda Poloweczykówna wygłosiła 
znowu deklamację. Z kolei przemó- 
wił prezes pow. S. N. p. dr Tadeusz 
Musiał, który w referacie pt. „Wal- 
ka o Polskę Narodową po wojnie“, 
dał przegląd sukcesów, odniesio- 
nych przez Obóz Narodowy, zwła- 
szeza na polu odżydzenia handlu 
polskiego. 

Po referacie odczytano telegram ' 
hołdowniezy, jaki wysłano do pre- 
zesa Romana Dmowskiego. 

Referntów, jak również deklama- 
torów nagrodzili zebrani rzęsisty- 
mi oklaskami i brawami. Zebrania 
zakończono odśpiewaniem wspólnie 


„Boże coś Polskę“ i „Hymnem Mło- 
dych“. 


CZARNKÓW 


W Kruszwie odbyło się zebranie 
przedwyborcze S. N. dnia 3. 11. b. r., 
na którym przemawiali prezes pow. 
S. N. kol. Witold Breithaupt z Bo- 
ruszyna i kier. koła S. N. kol. Ste- 
fan Thiel z Czarnkowa. Przewođdni- 
czyl kierownik miejscowego koła 
S. N. kol, Jan Górzny. Dopiero za 
wsią na szosie polieja zatrzymała 
samochód i legitymowała prelegen- 
tów. Następnego dnia odbyło się ze- 
branie w Młynkowie, na którym 
też przemawiał prezes pow. kol, Wi 
told Breithaupt. 

W sobotę rano 5 bm. zostań are- 
sztowany i przewieziony samocho- 
dem do Czarnkowa prezes pow. Ń. 
N. kol. Witold Breithaupt z Boru. 
szyna. Po dwóch dniach wypuszezo- 
no kol. Breithaupta na wolność. 
Ten sam los spotkał kier. koła SN. 
w Ozarnkowie kol. Thiela Stefana, 
a poprzednio już kol. kol. 'Małeekie 
go i Forszpaniaką z Marunowa. — 
Przez te aresztowania sanacja nie 
nie zyskała, bo 80 pet Polaków w 
powiecie nie głosowało. Niemcy i 
żydy gremialnie stanęli do urny 
wyborczej, Naszym zdaniem nie 
wiele to sanacji pomoże. 

W Podlesiu rzucono petardę da 
lokalu wyborczego. 

(W całym powiecie pojawiły się 
nielegalne ulotki  przeciwwyborcze, 
które jeszcze obecnie komentuje się 
szeroko. f 


